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(Dokończenie. ) 


»Nfogłabym wam przedstawić tysiące dzieł, go» 


dnych wdzięczności, dzieł, któreby świętym: 
zWiązkiem połączyły dwóch wojowników, dwóch: 
Braci; lecz gdy całe serce jednemu jest przed 
miotowi poświęcone, potrzebaż wtedy mówić: o' 
różnych wypadkach, które niekiedy silniej, nies 
„kiedy słabiej, miłość naszą ku temu przedmio= 


tawi.skłaniają? 
Źmią w sobie samej; nie od niej pochodząć, po- 
równać się, z nią nie może,.w jej ognistym Śro. 


dku należy: czuć: wszystkie jej. ogniste promie” 


nie. e 


"Wy stówię wam wkrótkości niektóre wypadki; 


Pewnego razu, matka Ferdynanda, porwana pę- 
dem głębokiej rzeki, która żywi i broni okoli* 


cę,naszą, niewątpliwie zginęlaby,w mocy wirów? 


gdybym się zanią niesnznciła w rzekę i-niewyj< 
dobyła'jej na brzeg: z natężeniem wszystkich sił 
moich. Ferdynand śkileszył nam ha pomoc: »O+ 
tocjest<twoja matka rz ekłerńy »teroz vmrę spoż 
kójmiesc Qdeszfam ód zmńysłów, lecz gdy przy“ 
stłam mièt do siebie, Perd nafid Teżbł" ú róg 
moich. Cieszył: sie 2 1egó, Że widział ocaloną 
matkę swoją, cieszył się, z lego, że. ja ją ocali- 
łam; miłość panowała w duszy jego, miłość 0» 


Namiętność doskonali wyobraw 


kazywala się w jego glosie!... Ach! wtenczas on 
stał się dobroczyńeą moim; zadziwił mnie ezu 
Ją przychylnością swoją!...  Obwiniaj mnie, je=' 
żeli możesz, o niewdzięczność, lecz dla czegoż 
wylałeś. cały kielich szczęścia ma biedną Melinę;: 
gdy'-ją opvścić myślałeś? Czyż tym sposobem 
smutek mi przygotowywać należało? i dusza mos 
ja w słodyczy niebieskich uniesień, moglaż się 
nauczyć cierpieć dla nieszczęść? « 

»Przyszedł czas, w którym złość i skargi pos 
wstały przeciw Ferdyrnamdowi; powiedzieli, żesię 
z rieprzyjacióJnii połączył nas zaprzedać zas 
myśla. Osędzono”go wa śmierć... Drżyjciesi: 
lecz ja prawdę oglaszam. Tak jest, wy, wy zas 
bić go chcieliście! Wsystępek straszny jest dla 
każdego, jedna gosię nie lęka Melina; chytra mis 
ość moja; znalazła sposób oszukania: was i.zbas 
wienia młodzieńca. Nie sądźcie, abym przypad 
miinająe tem czasymyślała Ferdynanda o niewdzię: 
czność oskarżać; nie! możnaż nazwać dobroż 
czynnością: bezpośrednie dzialanie miłośnego 
sercaf Lecz własrią moją ręką pokonawszy te? 
go, który w znacznym: przeciągu czasu pod nos 
ją obroną" zasłoniony bywał od najstraszniej> 
szych niebezpieczeństw; dla którego Melina naja 
okrópniejszą śmierćby pońiosła; patrzę teraż 

ra siebie z” pódziwieniem, znajduję w mojem sèr- 
cu własnego swojego nieprzyjaciela, i nie czuję 
w którem. miejscu żyję, i zaledwie poznaję Meli- 
nę w strachu i sprzeczności jej uczuć; poznaję 
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jedynie ją wtenczas, gdy pofożywszy rękę na 
piersi swojej, znajduję w niej pierwszy płomień 
namiętności. « 
- »Bląkałam się z Ferdynandem w stepłodnych 
pustyniach, gdzie przestrach i niesprawiedliwość 
wasza przez rok cały błąkać się go zmuszały. 
Tam często lękaliśmy się śmierci; z niedostatku 
Źródło i drzewo palmowe były dla nas rzadką 
sżczęśliwością: Niekiedy w czasie odetchnienia 
Ferdynanda rozpuszczałam długie włosy moje 
i osłaniałam niemi głowę jego od gorących 
słońca promieni. Mie wiem, czylim co w tych 
sirasznych miejscach ucierpiała, lecz pamiętam, 
Że radowałowi się serce moje nadzieją osładzania 
smutku mojego przyjaciela, ulżenia mu %wjego 
cierpieniach. i uspokojenia go. 
- padliny, gorejące piaskit.. 


Straszliwe roze 


nacie mi ostatnie dni mojego szczęścia. Opuszezo-« 
ny od natury,która go pragaieniem i głodem mọ- 
rzyła, Ferdynand otoczony byl, mitością ipie- 
szczotami kobiety. On mógł się i wsamych gła- 
chych pustyniach Królem nazywać: on jednem 
ewojem spojrzeniem byt i szczęście mógł rozle= 
wać, on widział w oczach moich swoją potęgę, 
swoją sławę; a moja miłość oddalata od jego my* 
Śli niesprawiedliwość ludzi. Ferdynand sądził 
osobie ze swojego serea; Ferdynand mnie lubił; 
Ferdynand Żył zemną... © Boże!« 

łkanie przerwało jej mowę. Obraz szczęścia 
Żywo przedstawiający się w duszy Meliny, pozba- 
wi) ją powoli, sił stałości. Zwróciłem na stare 
ców oczy moje, zimna i ponura surowość wyr 
pbrażata gię na ich twarzach, zdawało się, że 
osądzenię na Śmierć występnej było koniecznem. 
wyrazprzebaczenia rozlegał się wokoło mnię.Mee 
lina go usłyszała, i tak dalej mówiła: »Sprawa 
moja jest straszną; prebaędkie przczenie obra- 
Ža pamięć Ferdynanda, Słuchajcie; Niewinność 


wy tylko przypomie. 


r 


i enota mojego przyjaciela okazały się w swoim 


czasie; znaleźliście go w pustyni, przyznaliście 


winę sobie, przyznaliście. waszą niesprawiedli« 


wość, i pokiadająe zupełne zaufanie w jego wspa* 
niafomyślności, powierzyliście mu władzę nad 
wojskiem waszem. Bez względu na usilaą itkli= 
'wą proźbę moją, przyjął on wezwanie wasze, 
próżne były łzy moje! lękatam się jego niebeza 
pieczeństwa, sławą jego nie zdawała mi się już 
bydź przyjemną. W początku namiętności mo- 
jej lubiłam to wszystko, co tłumaczyło jej 
zbytek, niekiedy jaśniejące Ferdynanda czyny 
żywiły wyniostośó moją, ija z radością o tem 
myślałam, że on mi skrycie swe laury poświę- 
ca. Lecz w tych momentach miłości naszej, 
mogłoż cóś obcego zmaujejszyć ją lub powię« 
kszyć? Dusza moja znalazła siedlisko w jego du- 
szy, Melina, podobnie jak sumienie F'rdynan- 
da, sądziła nie czyny, lecz uczucia swojego przy=. 
jacielą.u 

»Poszedł walczyć i potrzykroć wrócił zwycię* 
zCą; stawa mu przewodniczyła, sława ta zaspo- 
kajała mnie. Każdy raz rozłączając się z Fere 
dynandem, serce moje napełniało się strasznemi 
przeczuciami. Wiem, Że mocny smutek rodzi 
te poruszenia, które się nadprzyrodzonemi z0- 
wią; wiem, iż dusza miotana namiętnościami, do 
innych przyczyn ich czynność stosuje, a wła, 
ściwe swe cechy poczytuje za wyrocznią. Lecz 
któryż nie będzie życzyć, aby serce naprzód 
przeczuwało blizkość wszystkich nieszczęść, po- 
dobnie jak ziemia jęczy, wstrząsa się, okrywa 
się wprzód chmurami, nim grzmoty uderzą? « 

»Jednego razu wieść się pozeszła, iż Ferdynand- 
w potyczce był zobity.... Błąkające się wśród os 
kropnego krwi rozlewu dotychczas mi. niezną- 
nego, nic nie widziałam, nie nie czułam, jego 
tylko szukałam, .o nim tylko myślałam, a u= 
marte we krwi pływające ciała, zdawały mi 
się bydź jedyną zaporą, którą mi w podróży 
mojej przebyć należało, Po kilku godzinach 
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daremnego szukania, upadłam osłabiona pod 
cieniem wielkiego drzewa. Tu nękana od 
losu, czując byt swój tylko w smutka i męczar= 
ni, starałam się zaspokoić statecznym zamiarem 


poniesienia śmierci z Ferdynandem. To wszy: ` 


stko, co mnie dotyka (myślałam sobie) zakoń- 
czy się z Życiem mojem, lecz ostatni moment, w 
którym pozostawało mi dowiedzieć się o śmier- 
ci mojego przyjacieła, przestraszało mnie więcej 
niż wieczność sama; myśli moje i wyroki zaspo» 

* koićby się nie mogły. Nigdy nie wierzyłam w 
zupełną nicość i zdawało mi się,iż w,kaźdem mo. 
jem istnieniu smutek głębokij nieodstępnie. mi 
towarzyszyć będzie. « 


»W tym samym czasie, gdy serce moje walczy- 
To-z niepojętą rozpaczą, gdy ja zsurowąuwagą zas 
stanawiałam się sama nad sobą, zjawił się Fere 
dynand!.... Mój Boże! nie życie, lecz nieho wró: 
ciło go do serea Meliny;w jednym momencie cie- 
szyłam się nieskońezonością moralnego bytu..... 
Ferdynandzie! Dusza moja zaledwie była zdoł- 
ną przenieść swe szczęście.Ach! kto przeżył tako- 
wy dzień, to mnóstwo lat przeżył., Takiteraz, i 


teraz pogrążona w przepaść nieszczęść ludzkich, 


błogosławię cię Najwyższy Boże! za byt mój!. 


wjednym dniu złałeś na mnie całą szczęśliwość 
Życia! W tym dniu namiętna dusza moja doszła 
do mety, oddzielającej naturę człowieka od bo- 
skiej twojej Istaości. Ferdynand był lekko ra- 
niony, lecz zaledwieśmy się dowiedzieli, Że zło- 
śliwi nieprzyjaciele nasi, swe 'strzały w jadzie 
śmierć niosącym maczali,i że dla zbawienia Życia 
Ferdynanda, potrzeba było, aby kto gardzący 
śmiercią, wyssał ten jad Śmiertelny, jakżem 
dziękowała przeznaczeniu za to szeżęście, mając 
sposobność ocalenia mojego przyjaciela! Ab! 
oddając się stodkim melanholicznym myślom, 
które tylko czulym duszom podobać się mogą, 
miogłaż Melina nie być przejętą tem szczęściem! 
Pokonałam opór Ferdynanda,krytam przed nim 
własne niebezpieczeństwo; szczęśliwie oddaliła 


śmierć z jego serca. Przez długi czas potem 
wałczyć zmią sama musiałam. Wreszcie moc 
lat młodych umiała ją pokonać. Powiadają 
tylko, że zgubne skutki tego jadu umysł mój 
pokryły. Leez to ani mnie, ani Ferdynanda 
nieuniewinnia. Pomięszać się mogły moje wye 
obraźnie, oprócz jednej głównej we mnie pas 
nującej, oprócz miłości mojej, która była ni- 
gdy niezmienną. Melina okazywała się zawsze 

jednakową dla Ferdynanda, on nie miał prawa ` 
oniej zapomnieć. Ah! jedno serce jest zdolne o- 
bjaśnić moje przestępstwo, jakiż rozsądek mo* 
Że bzć podobny obłąkaniua namiętności! Jaki 
rozsądek namiętność uniewinnić potrafi? « ; 

»Ferdynand myślał mię na dni kilka opuścić. 

Przeciwna byłam temu zamiarowi ige smut- 
kiem wyrażałam moje nieukontentowanie. Tę 
czynność moją poczytałam za zasadę praw do 
Ferdynanda; nic, lecz pamięć i moc własnych us 
czuć moich przekonywały mnie, że on zupeł- 
nie do Meliny należał. Sądziłam, że moc mi- 
tości, napełniająca duszę moją, powinna była 
i nad nim panowaćji że człowiek, tak mile utwo» 
rzony, nie mógł się wolnym poczytywać. Zadne 
podejrzenie nie miało przystępu do mojego ser. 
ca; wątpliwość była mu obcą. Wreszcie przy» 
stałam na jego żądanie, Ferdynand oddalił się. 
Przeszedł czas przeznaczony do powrotu jego, 
W jednym dniu do innych podobnym, oświec0e 
nym zwykłemi promieniami słońca, chodziłam 
jedna, słaba i zasmucona,chodziłam po tych miej” 
scach, które mi niegdyś szezęście przypomina« 
ły; weszłam w głąb lasu, i ujrzafam Perdynanda 
na łonie młodej Mirzy... Oczy moje inną pokryły 
się zasłoną, Jeszeze dziś ten okropny widok, ży- 
wo przedstawiający się mojej wyobraźni, wię. 
cej mnie przestrasza nad śmierć, którą mam pas 
rieść. Nie było tu czasu do myślenie. Uchwy» 
eiłam mój tuk, wypuściłam niosącą Śmierć strza* 


tei obalilam Ferdynanda. Wtenczas ta jedna 


myśl panowała w sercu mojem, Że on przestał 
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ubóztwiać. już Mirzę. Kecz gdy krew rozlała 
się zjego rany, gdy Śmiertelna blądość ga o- 
garnęła... nic nie wiem ca się działo: zemną, 
czucie i pamięć mię odbiegły i jedyna: tylko 
rozpacz krewnych przejąć mnie była zdolną. 
Powiadają, żemój wyrok ich potępi, że niepo- 
winnam była siebie uniewinniać; byłam:posłu- 
szną. Słyszeliście moją pówieść, nikt z was nie 
mógł wą!pić o jej prawdzie; wymysł i klamstwo- 
nie mają takowego: wyrażenia: Będziecie nie- 
sprawiedliwym), jeżeli mnie osądzicie. Kto z was 
cprócz mnie samej chce być większym: Ferdy- 
nanda mściejelem?: Kto kilkakrotnie zbawiał je» 
go Życie? kto z wasi wtym momencie go jeszcze 
ubóstwia? Mialam prawo rozstrzygnąć losem 
jegor gdy serce moje winnym go znalazło, kto 
się z was' uniewianić go: ośmieli? Miałźe Żyćna: 
świecie jakę: oDraz wiarofomstwą i niewdzię= 
czności? Miałaż się zaćmić jego sława, i mial. 
Że się Ferdynandem nazwać ten,. który nim już 
nie był? Oealitam przyjaciela mojego... on nie: 
śmiertelny i cień jego cieszy się z mojego mę: 
stwa. Jego-serce przejmowane śmiertelnem: zi- 
mnem nie obwinialo mnie zapewne. Nie, Żaden 


sąd, Żaden naród i samo niebo osądzić: mnie i 


Ferdynanda nie może; miłość, która znim Me» 
linę złączyła, obłąkać się: nie może.... nie mo- 
'Że stać się występną, ona jest wyższą nad pra: 
wa, nad zdania ludzi, ona: jest: istotnym. pło- 
mieniem: światłości niebieskiej,, pierwszą ideą 
moralnego Światła, uczucia-wasze są tylko zni. 
Szęzony m jej odblaskiem.. Smierć, która człowie: 


kawi. straszniejszą nadi wszystko. by ć się, zdaje, 


ani zajmowała, ani zajmuję: duszy mojej. Cóż. 
jego i moje Życie.znaczą przed miłością, która 
wieczności sięga? a więc niech nie. sądzą tego. 
ludzie, co. ich sądowi nie ulega! Niech serce mo: 
je. wyda: własny, swój wyrok! możecież wymyślić 


„karę, któraby dla; moie:ulgą nie Byta”: Lecz.poe 


tępicie tylko niewianą familiją: moją,która. w tem. 


dzięle najwyższej namiętności, Żadnego nie. miar 
ła udziału. « : 

»Wierzajcie,. wierzajcie: mi y sąd wasz będzie: 
niesprawiedliwy, możecież myśleć, iż się zaślea 
pić potrafię? Ach niet ze wszystkich sędziów, 
najsprawiędliwsza |Melina.. Ocalenie samo ro. 
dziców moiclr nie zmusi mnie wyrzec falszu, — 
Lecz mogęż być obłudna? Zatopiona w własnej 
istocie mogęż okazać się w innej postaci? Cień 
Ferdynanda: ulatuje w okofo mnie: on slucha: 
słów moich, on jest świętszym niż wszyscy ziem». 
scy sędziowie. Słyszeliście, starcy! sądźcie 
mnie!e 4 


